
Przyjaciel Ludu.
Rok d r u g i .  N O . 34. L e s z n o ,  dnia 20. Lutego 1836,

Rod Piastów w  Kazimierzu W ielkim, zaszedł 
jak  słońcem pogodnem, nad kwitnącą, bezpiecz­
ną i uspokojoną Polską; i wnet pomroka zać­
miła na nowo z chmur ledwo oczyszczone niebo. 
Panowanie Ludwika i następujące po nim bez­
królewie, mroczą się w  dziejach naszych ja k  
noc burzliw a, ośmielająca najazdy i łupieże; 
przerywana hałasem swarów i wojen domowych; 
oświecona łuną pożarów wsi i miast W ielkiej 
Polski, K ujaw  i Mazowsza. Jakże różne dzikie, 
lecz poetyczne postaci, rysują się na tle ich 
b lasku ! Pierwszy, ja k  duch zniszczenia, zaklę­
ciem dumy panów wyzwany, ukazuje się w k łę ­
bach iskier i dymu, mąż, w  grubej kapicy mni­
cha, z białym  włosem niewiasty, w  żelaznym

*) W yją tek  z n ieo°łoszonej  rozprawy t O poe- 
tycznośei i  poe tycznych osobach h i s to ry i  Polskiej.

hełmie rycerza, z królewską koroną na wierz­
chu **) a w ręku jego miecz i pochodnia; tym 
środkiem zbrojnych zastępów, tnie sobie drogę 
do tronu, tamtą ponad zamkami przeciwników 
potrząsa; ich pożogą błyszczy wzrok jego i ko­
rona ; postać jego rośnie z ich dymem. —  Led­
wie znikł za płomieniem stósu, na który, jak  
zużyte narzędzia, w'łasnych swych rzucił stron­
ników, już przy świetle dogorywających główni, 
nowe zjawiają się postaci. —  Nałęcze i Grzy- 
małczyki! —  Jak  w ilki w7 nocach zimow'ych 
snują się niesfornemi kupam i; krzyk niewiast, 
k lątw y wieśniaków znaczą ich drogę wr ciemno­
ści ; ślad ich zbroczony krwią ziomkówr lub za­
sypany popiołem ; jednym ich jasnym celem jest 
pożar włości Inb grodu; tam biegną rozrywać

**j W ładysław  Biały ,  Xz\j na  G n iew kow ie .
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łu p y , bić się o nie z wrogiem lub z sobą, i  bez 
rozumnym okrzykiem  tryumfu łechtać rozbójniczą 
dum ę pana W incentego z K em pna , lub pana 
D om arata z Pierzchną, — najbezbożniejszych przy- 
w odzców w ojny domowej, bo żadnego naw et po­
zoru dobra publicznego nie mieli. Smutne, strasz­
ne, lecz poetyczne obrazy!

Nowe łuny , nowe ję k i, now e w rzask i w  K u­
ja w a c h , nowego zapaśnika zw iastują. M łody, 
popędliw y Sem owit, ostatni polskich Piastów  po­
tom ek, tron ich za sw e dziedzictwo uw aża; w dział 
koronę i  dobył o ręż a , i w alczy nim z wolą 
narodu. Obok niego ja k  szatan dumy, szlachcic 
Bartosz Rożyc K oźm iński, niegdyś szlachty i kup­
ców łupieżca, bezcześnik i w yw ołaniec, lecz ol­
brzym iej odw agi i serca, dzikość w  nim i zu ­
chw ałość poduszcza. P ew n y , że pod nim sam 
panow ać będzie, sam silnem ramieniem bram y 
zam ków  przed nim w yw ala . M achiawelskim ro­
zumem uczy go, ja k  zagrażając bogactwu, h ar-  
dość panów  ukrócić ; ja k  poniżeniem ich pychy, 
niższych serca pozyskać; ja k  świętem nam a­
szczeniem na króla, przez ręce najwyższego k a ­
p łan a  (A rcybiskupa B odzantę) uświęcić sw ą osobę 
w  oczach bogobojnego lu d u ; ja k  nakoniec por­
waniem  i gw ałtownein małżeństwem z nowo obra­
ną królow ą, żądze sw e panow ania upraw nić. Co 
za  uderzająca, figura je s t ów Bartosz K oźm ińsk i! 
Sem ow it b y ł za slabem narzędziem dla jego dumy 
i celów ; strw oży ł się czy d a ł się przekonać, i 
z ło ży ł przyw łaszczoną ko ronę; wszyscy jego 
stronnicy ulegli; jeden Bartosz nie złoży ł oręża. 
Om ylony w  nadziei zostania Panem, chce być 
przynajm niej postrachem nienaw istnych sobie 
m agnatów ; i gdy w szystko w  koło ucichło, on 
jeden ja k  ostatnia chmura po burzy, długo grzmi 
jeszcze ponad W ielko-P o lską, i oddala się z wolna 
za  śladem W ładysław a białego, pierwszego roz- 
poczynnika tego okresu klęski i zaburzeń domo­
w ych .

Z  łona takiej to nocy i nad takiemi w idoki, 
m a wejść z za K arpatów  ju trzenka, przewodnicz­
k a  nowego słońca; jak  ona jasna i p iękna: 
dziew ica — królow a —  Jadw iga.

Niech nam dzieje św iata pokażą równie poe­
tycką istotę, tak  po ziemsku cnotliwą i dzielną, 
ta k  religijnie czystą i w ysoką duszę! Tron Pol­
sk i był dla niej ja k b y  stosem m ęczeńskim ; na 
którym  tkliw e je j serce, ogniem tłumionych uczuć 
sp łonęło ; był ołtarzem , na którym sama, niewin­
nością sw ej duszy, Barankow i podobna, poświę­
ciła  się  dla dobra n a ro d u ; dając mu zarazem 
p rzy k ład  tych cnót w łaśnie, na jak ich  mu naj­
w ięcej do szczęścia zbyw ało : pokory i  w yrze­
czenia się siebie; —  i rzecby można, że błogo­
sław ieństw o, tow arzyszące pokoleniu Jag ie łłów , 
przez nią n a  nich zstąpiło.

Przebieżmy w yobraźnią całe pasmo je j ży c ia ; 
*  w iadom ych słów  je j i  ezynów , wniknijm y w  
g łą b  je j uczucia —  a słow a te  n ie  będą przesadą

C órka potężnego M onarchy dw óch narodów ,

obdarzona cudną pięknością, polubienica ojca, który 
ja , lękając się może doznanej burzliwości Pola­
ków,' na tronie W ęgierskim  posadzić zam yślał; 
przeznaczona w  m ałżeństw o temu, którego od ko­
lebki kochała ; któż kiedy m ógł więcej nad nią 
ziemskiego spodziewać się szczęścia?

Ledw o sierotę po ojcu, naród Polski w zyw a 
ją  na tro n ; w zyw a nie z pow inności, lecz z ła ­
sk i; nie z pokorą poddaństw a, lecz jako lew  
zdziczały wolnością, chcąc się sam uspokoić i 
spocząć, k ładzie się u stóp dziewicy, i dopomina 
się rykiem , aby go w iodła na w stędze —  jego 
ty lko  szlachetności ufając. Możnaż przypuścić, 
że w miodem sercu dziew czyny, duma by ła tak  
górującem uczuciem, iżby chęć panowania nad po­
tężniejszym narodem , m ogła je j w ynagrodzić 
opuszczenie rodzinnego kraju  i  tronu, rozdzielenie 
się z m atką, pewność połączenia się z kochan­
k iem ? —  Przyjęcie tronu polskiego, je s t pierw szą 
ofiarą, k tórą czternastoletnia Jadw iga — może 
jeszcze nie z w łasnej woli, ale już  z w łasnego 
szczęścia, uczyniła dla Polski.

D w a lata up łynęły , nim po obraniu, do pań­
stw a swojego przybyła . Lecz ileż - w  tym cza­
sie przerażających wieści o szarpiących je  w e­
w nątrz bezrządach, ile obaw przyszłości; ile w alk 
samej z sobą, by się ze swojem przeznaczeniem 
pogodzić! —  Cierpienia te by ty  przygotow awczą 
szkołą, w  której się dusza Jadw ig i dla Polski t 
dla nieba kształciła.

Wie rozproszyło ich zapewne pierw sze je j zb li­
żenie sie do granic polskich, i pierwsze zetknię­
cie sie z nowymi poddanymi. W  K oszycach, 
obok matki, w  poczcie Biskupów  i Panówr W ę ­
gierskich p rzyby łą , spotykają Panowie i Senato­
rowie Polscy. Śród nich dw aj wspomniani już 
wodze Nałęczów i Grzyinalczyków, których stron­
nicy w tej chwili k raj ogniem i mieczem pusto­
s z a ; — możnaż myślić, ze oni sami przez wzgląd 
na obecność królow ej, gniew swój i hardość przy­
tłum ia ? — A takich to ona ludzi będzie musiała 
ham ow ać! —  Najcnotliwsi, z zimną Senatorów po- 
w agą, dobrem tylko ojczyzny zajęci, —  inożnaż 
myśleć, że zwrócą baczność na miłość i uczucia 
kobiety? —  a takim to ona ludziom ma w ybór 
m ałżonka pow ierzyć! —  Z a pierw szy w arunek 
panowania nad nimi, ma im oddać w ładzę nad 
so b ą ! —  N aglą ją ,  aby spieszyła do Polski, gro­
żąc innego pana w yborem ; a na granicach Se­
m ow it czaty na je j porw anie z a sa d z ił! —  K o­
bieta czuje sw ą słabość; kochanka musi zrzec się  
m iłości; dziew icy grozi g w ałt i srom ota; — ja k że  
to wszystko mało podobne do tryum falnego w ja­
zdu królow ej! —

I  gdy nakoniec w  K rakow ie, na majestacie, 
w ysoko w pośród rynku wzniesionym, uwieńczo­
na zło tą koroną, w  śnieżystej bieli odziana, po­
stać je j w  oczach ukorzonego ludu malując się 
na błękicie niebios, z d a w a ła  się podobną do 
Przeczystej patronki kraju , unoszącej się nad nią 
w pow ietrzu; kiedy ją  cały naród, ja k  liostyą w
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świetej ofierze, nad sobą ku niebu podnosił; —  cóż 
raczej przypuścić można o niej ? Czy, że w tej 
chwili, spoglądając z w ysoka na leżące u stóp 
swych miasto, na lud napełniający ulice, na zbrojne 
zastępy żólnierzy, na sędziw e kapłanów  i sena­
torów głow y, pyszniła się ze swojej wielkości, i 
podług w łasnej sw ej w oli spodziew ała się niemi 
zarzadzać? Czy też, że czując tylko w ielkość 
powinności i nieudolność dziewiczą, w zyw ała  po­
mocy Boga, i ślubow ała mu w  duszy, że się 
sama dla szczęścia ludu swego pośw ięci ? —  dal­
sze je j życie dow iódło, że w ybra ła  ostatnie, i w  
tern jest wielkość Jadw ig i.

Jakby  dla tera boleśniejszego doświadczenia 
jej siły , ju ż  Senat i Panowie polscy skłaniali się 
do wyboru je j kochanka za k ró la ; serce je j ode­
tchnęło nadzieją, że powinność z miłością pogo­
dzi; by ł to jedyny czas w którym , ja k  świadczą 
kroniki, i zabaw y dw orskie miały dla niej po­
nętę. Na tych ucztach gościem by ł W ilhelm , za 
wolą Senatorów  do K rakow a przyby ły . —  Śród 
tych zabaw7 przybyw a poselstwo J a g ie ł ły ! —  Co 
za nagła zm iana w  je j losach! —  Jag ie łło  bar- 
barzyniec, poganin, po tylekroć Polski najeźdźca, 
św iątyń pańskich burzyciel, ma być je j  mężem 
i panem! —  Lecz ofiara szczęścia jej jednej, ileż 
klęsk Polsce oszczędzi; ile je j przyda potęgi! 
ilu dusz zbaw ienie okupi! Jadw iga m ogła cier­
pieć i w alczyć; ale się w ahać nie m ogła. W ie l­
kie było je j poświęcenie, ale i w ielka nagroda!
—  Lecz gdy chcąc raz ostatni pożegnać ko­
chanka, odkryć przed nim g łą b ' serca, aby je o 
zdradę nie w in ił, i wzorem poświęcenia swojego 
do podobnegoż zachęcić; — gdy w tedy drzw i 
własnego pałacu znajduje przed sobą zamknięte
—  ja k  w yraźnie w  je j czynie w ybucha oburze­
nie niepojętej i krzyw dzonej duszy! —  Z  siłą 
męża i z pow agą królow ej poryw a topór z ręki 
zdumionego strażnika, i chce nim skruszyć za­
pory. —  Lecz jakże rychło  taż sama dusza daje 
p rzyk ład  najw iększej mocy nad sobą, najw ięk­
szej chrześciańskiej pokory; gdy na pierwsze sło­
wo doradcy, i tę  jedyną, ostatnią pociechę, po­
winności stanu poświęca! —  Jest to najboleśniej­
sza może ofiara jej serca: p ie rw sza  i ostatnia 
chęć użycia dla siebie samej, królew skiej swej 
w ładzy . Jadw iga, jak o  żona. Jag iełły , jest tylko 
opiekunką ludu, pośredniczką między narodem i 
królem , lecz podziału w ładzy  jego nie pragnie. 
Nic więcej nie szuka na ziemi, jak  pola do za­
sługi przed niebem.

W  jakże różnych, pełnych poezyi obrazach, 
dalej ukazuje się w dziejŁch! —  Ona to w  W ie l­
k ie j-P o lsce  słodyczą i przekonaniem , godzi w 
sw ej obecności Nałęczów i Grzymalczyków7 ro­
dziny; przed nią to Bartosz Koźm iński, niepo- 
żyty orężem , dobrow olnie sw e zamki otw iera i 
sam się na wygnanie skazuje. Z daje się, że sama 
jej obecność, ja k  ukazanie się świętości, w szę­
dzie gniewy i dumę rozbraja, zgodę i pokój p rzy­
wraca.

W  L itw ie , obok Jag ie łły , przew odniczy obrząd­
kom chrztu ludu. S ław a  je j cnót i w dzięków , 
równie może ja k  nadzieja szat białych, tłum y nad 
brzegi rzek n ę c iła ; a sam je j w idok, gdy patrząc 
na dzieło swoje, Bogu za nie w  m yśli dzięk i 
czyniła , w ięcej pew nie, niż gorliw e kazania J a ­
g ie łły , serca pogan zam iłowaniem  nowej w iary  
przejm ow ał. W  Inow rocław iu, na zjezdzie z Mi­
strzem krzyżackim , co za moc i  pow aga w  je j 
s ło w ach ! gdy z wysokości tronu, z oburzeniem 
chrześciańskiej k ró low ej, gromi chciwość i łu -  
p ieztw a zakonu! Chciwi i łakom i jesteście —  
mówi —  że dla łakom stw a waszego i Boga —  
byście zd radzili, nie tylko króla pana w a­
szego. Czynicie się duchow nym i: a  zabieracie 
ludzkie w łasności. Jesteście chrześcianie, przecz­
że więc jako  poganie to drapiestw o czyni­
cie? “  Na ostatek podniósłszy się z tronu w  
proroczein uniesieniu d o d ała : „ J a ć  pókim ży ­
w a, mogę króla od w ojny odw odzić, aby sie 
k rew  chrześciańska nie la ła ;  ale to wam  z a ­
praw dę pow iadam , że w y po mojej śmierci, słusz­
ną weźmiecie zapłatę. “  I ów wóz czarnym axa- 
mitem ok ry ty , napełniony trupam i komturów7, z 
zw łokam i tegoż mistrza na w ierzchu, k tóry  J a ­
giełło po bitw ie G riinw aldskiej, do M arienburga 
odesłał, by ł strasznem  dopełnieniem przepowiedni 
Jadw igi. —  (K oniec nastąpi.)

Niedźwiedzie.
Naturalise! trzy  głów ne rozróżniają gatunki 

n iedźw iedzi: 1), czarne, 2 )  brunatne, i 3 )  białe, 
które się znów na lądow e i m orskie dzielą, lubo 
obydw a białej są barw y . B iałe niedźw iedzie 
lądow e, m ieszkają w krajach północnych, w  L i­
tw ie i Rossyi —  morskie znajdują się w  k rajach  
przy biegunie i żyw ią się rybam i C z a r n y  
niedźw iedź, najw iększy z całego rodzaju, m ie­
szka w7 północnych krajach Europy i A m eryki, 
żyw i się mrówkami i innemi owadam i, tudzież 
miodem, korzeniami roślin, ow ocami d rz e w : —  
b r u n a t n y  pożera także i inne zw ierzęta: w  P ol­
sce dla tego, iż miód pszczół zręcznie w ybiera, 
b a r t n i k i e m  nazw any. Jedne z nich grzebią 
sobie nóry, inne budują mieszkania z gałęzi na 
rozłożystych dębach lub przy górach, i w7 nich 
odbyw ają sen zim ow y, w  czasie którego żadnego 
nie biorą do siebie pokarmu. Przy końcu zimo­
wego ich schronienia, samice rodzą po jednem  
lub dw oje m łodych.

Głos niedźwiedzia je s t m rukliw y, gdy się zaś 
rozgniew a, zgrzyta zębam i, rzuca się na nieprzy­
jaciela z w ściekłością, stojąc na tylnych łap ach : 
oswojonemu naw et nigdy dowierzać nie można. 
Stary zw ierz zawsze zostaje dzikim, młodo z ła ­
pany daje się ugłaskać i przyzwyczajać do sta­
nia na dwóch nogach, do tańców i innych sztuk 
n iezgrabnych, któremi zw ykle Sabaudczycy 
gmin i dzieci po ulicach miast baw ią. Łow y na 
nie odbyw ają sie w  Norwegii, R ossyi i Polsce

34
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róż nem i sposobami. Najbezpieczniej jest chwy­
tać je następującym sposobem: wyśledziwszy
miejsce ich pobytu, staw ia się miód, który bar­
dzo lubią, zaprawny mocną gorzałką. Niedź­
wiedź spostrzegłszy przysmak dobrze sobie znany, 
z chciwością pożera go, ale upojony, niemogąc 
sie bronić, ani uciekać, pada i staje sie łupem my­
śliwych. Mięso młodych ma być delikatne i sma­
czne: od starych przednie tylko łapy  przychodzą 
na stoły panów. Dawniej było polowanie na 
niedźwiedzie królom i magnatom zostawione, a 
spotykanie się z niedźwiedziem postrzelonym i 
ubicie go dzidą, było oznaką męztwa i odwagi. 
Zygmunt I. w ypraw iał razu jednego wspaniałe 
polowanie w7 lasach przy Niepołomicach, gdzie 
sprowadzono w7 klatce żelaznej ogromnego niedź­
wiedzia, w  Litw ie pojmanego. Skoro go tylko 
wypuszczono, i psy nań nacierały w  raz ze strzel­
cami, z taką im bronił się w ściekłością, iż kilku- 
dziesiąt psów położył, wielu panów' ranił, a po­
między nimi Stańczyka, trefnisia królewskiego 
w raz z koniem na ziemię pow alił; nareście 
jednak postrzelony, dobitym został. W  Litwie 
wychodzą wieśniacy na łow y niedźwiedzia w' 
piki tylko uzbrojeni, i wałczą z rozgniewanym 
zwierzem, który często drzewka z ziemi w y­
ryw a, walczy z bliska z nieprzyjacielem, lub 
uchodząc kamieniami nań rzuca. W  roku 1704,

mówi Kzączyński w  historyi sw'ojej, zdarzyło 
się na takiem polowaniu, iż silny niedźwiedź 
jednego z myśliwych porw ał, a rozdzierając go 
w kaw ały, niemi na nacierających na siebie rzu­
cał. Chwytane bywają także niedźwiedzie i tym 
sposobem: w7 bliskości mieszkania zwierza za­
łożonego na drzewie, zapala się znaczny ogień, 
samica mająca młode, opuszcza sw e legowisko i 
idzie do ognia, prowadząc młode za sobą; nim 
zejdzie na ziemię, pow inien ją  ubić zręczny strze­
lec, a wtedy pojmane młode prowadzi na nau­
kę do S m o r g o n i ,  miasta X iążąt Radziwiłłów  
w  powiecie oszmiańskim, w7 dawnem W ojewódz­
twie W ileńskiein położonem, słynącem od dawna 
niedźwiednikami, którzy tu niedźwiedzie ćwiczą, 
przysiudów7 uczą, a potem przedają, aby zręczno­
ścią swoją baw iły widzów.

Łowią się niedźwiedzie najwięcej dla futer, 
z grubszych najlepiej płaconych, i tłuszczu, któ­
rego lud w7 Moskwie już to do pokarmów, już 
też za lekarstwo skuteczne na artrytyczne bóle 
i rany używa. —  Straszliwszym od gatunków7 
żyjących na lądzie, jest niedźwiedź morski, bia­
łego koloru, ten bowiem w czasie głodu rzuca 
się na zwierzęta i ludzi.
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1. 2. Rusini gallicyjscy. 3. Rusin

Ilusini i ich jeżyk.
Przyłączona rycina w ystaw ia w łościan róż­

nych części daw nej Polski, należących do szero­
ko rozpostartego rodu R u s i n ó w .  Żałujem y, że 
do uzupełnienia tego obrazu nie mamy pod ręką 
rysunku północnych, to jest L i t e w s k i c h  R u ­
s i n ó w .  Ci, którzy tu są w yobrażeni, wszyscy 
do południowych należą. W ieśniak (1 i 2 )  jest 
to Gallicyanin z żona, z okolic Sam borza i L w o­
w a , ostatni (4 , 5 )  z p ra w e j ,  P o d o ł a n i u  i 
P o d o ł a n k a  z nad brzegów  Bohu, a środkowy 
jest mieszkaniec gór karpackich w zdłuż P oku­
cia, różniący się od Polskich góralów  nietylko 
inową, ale ja k  się w  tym rysunku okazuje, i 
kształtem  ubioru. Ten bowiem bardziej jeszcze 
ja k  w7 Polskim góralu na W ęgiersk i zakraw a.

Ze w szystkich ludów słow iańskich po R o s ­
sy j  s k i m , najobszerniej rozpościera się łu d  R u ­
s k i .  Z a czasów Rzeczypospolitej Polskiej, całą 
połowę obszernych je j posiadłości zamieszkiwali 
R u s i n i .  Po dziś dzień w idzim y ich zasiedlo­
nych od gór karpack ich , aż daleko za Dźw inę. 
Zam ieszkują nietylko w ł a ś c i w ą  R u ś  t. j. dzi­
siejszą Gatlicyą wschodnią, ale prócz tego Podole, 
W o ły ń  i w iększą część L itw y. Ilość ich do 9000000 
głów  wynosi. Ale język , który ich znamionuje i u- 
dzielne piętno narodow ości im nadaje, języ k ruski już 
daw no przestał być cięgowym  językiem . -- R u­
sin! nie istnieją tylko w jednej klassie ludzi, to 
jest w  wiejskich mieszkańcach, i języ k  ich zo­
stał zatem chłopskim tylko dyalektem . Tego ga­
tunku języki, nie mogą już się w  ezystości u trzy­
m ać; bo pozbawione pisma i druku nie mają czem 
bytu swego charakterystycznego zakreślić i utw ier­
dzić. Chw iejąca się jest zatem mow a Rusinów w 
rozmaitych od nich zaludnionych prowincyach. 
W  Gailicyi i L itw ie  zbliża się do Polszczyzny, 
na Podolu na W ołyniu , a zw łaszcza na Ukrainie 
zdaje się przechodzić na M ałorossyjski dyalekt.

^  1
karpacki. 4. 5. Rusini Podolscy.

A le b y ł niegdyś języ k  R uski xięgowym  ję ­
zykiem . Zaśw iadczają to i pierw sze wy danie S t a -  
tu  tu  L i t e w s k i e g o ,  i w iełe innych dzieł relig ij­
nej i historycznej treści. Bo też Rusini byli na­
rodem niepodległym , mającym w łasnych i udziel­
nych m onarchów. Ale ju ż  w  czternastym  w ieku, 
podbici p rzez G i e d y m i n a  i O l g i e r d a ,  p rzy­
łączeni zostali do ogromnego natenczas państw a 
Litew skiego. To podbicie nie zatarło  jeszcze na­
rodowości łudu Ruskiego. —  Przew yższający o 
•wiele L itw inów , tak  ilością g łów , ja k  i naw et 
oświatą (bo już  po w iększej części byli C hrze- 
ścianami) Rusini, nietylko ję z y k  sw ó j utrzym ali, 
ale naw et narzucili go zwyciężcom, tak , iż, ile
0 tern zasięgnąć możemy wiadom ości, panujący 
w  W iln ie  mocarze, urządzenia sw e w Ruskim  w y­
daw ali języ k u . T ą  mową przem aw iał W ła d y ­
sław  Jag iełło , gdy Polską królow e sobie zaślub ił
1 dw a narody sko ja rzy ł; lecz synowie i w nuki 
jego , od czasu, gdy ciągle już w  K rakow ie zasia­
dać poczęli, nieznacznie na polski języ k  przeszli. 
T en przyk ład  i  wyższe nad Rusinów w y k szta ł­
cenie szlachty polskiej, przyprow adziło  stopniowe 
przepolszczenie i  R uskiej szlachty. Za szlachtą 
poszła w iększa część mieszczan. Z osta ła  nako- 
niec Ruszczyzna ty lko językiem  ch łopów , d la  
których, gdy ezytać nie umieją, nie przedstaw iała 
się w późniejszym naw et czasie potrzeba w yda­
w ania jak ichkolw iek , choć najprostszych naw et 
xiąg elementarnych.

O brządek religijny Rusinów, je st rozmaity. —  
N a U krainie, Podolu i W ołyn iu  g r e c k o - r o s -  
s y j s k i ,  w L itw ie i w  Gailicyi po w iększej czę­
ści g r e c k o - k a t o l i c k i .  —  W  tym ostatnim 
tylko kraju , zostającym pod rządem A ustryackim , 
cokolwiek uczyniono dla oświaty tak upośledzo­
nego rodu łudzi, i za staraniem duchów ieństwa' 
Uniackiego, od niedawnego' dopiero czasu, s ię g i 
do  pacierzy dla Rusinów Gallicyjskich drukować 

i zaczęto.
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W e  w zględzie języka , Rusin jest przejściem 
z mowy polskiej do rossyjskiej. W  każdym  in­
nym w zględzie Rusin do polskiej indy w idualności 
w yłącznie się zbliża. P rzybyw ający z zachodnich 
stron cudzoziemiec, nie umiejący dostrzedz róż­
nicy języków , zawsze Rusina za polskiego chło­
pa uw aża. —  Podróżujący naw et Rossyanie gdy 
przez polskie k raje przejeżdżają, w idząc Rusina 
w e  w szystkiem  odmiennego od w łościan rossyj- 
sk ich , P o l s k i m  c h ł o p e m  go nazyw ają. —  
3>Ia istotnie Rusin w iększą część rysów  charak­
terystycznych w łościanina polskiego. —  Obcym 
m u jest w szelki rodzaj przem ysłu, nie czuje po­
pędu  do zarobku, nie myśli o przyszłości, nie 
żyje tylko w  obecnej chw ili, a ile razy pozbę­
dzie się pracy, do której go albo przemoc, albo 
najgw ałtow niejsza potrzeba zmusza, jedyną jego 
rozkoszą je st przebyw anie w  karczm ie, i zapija­
nie sie w ódką. T e  mu żyd karczm arz szatańskim 
podstępem  szafuje, i w  tym zaw racającym  napo­
ju ,  ginie dla Rusina w szelka na przyszłość lep­
szego bytu nadzieja. Od Rossyjskiego chłopa roz­
różnia go i  ję zy k , i postać indyw idualna, budowa 
m ieszkania, i cały tryb  życia. Nie nosi Rusin tej 
długiej brody, która Rossyjskim włościanom nie­
co orientalny w praw dzie , ale tak  charak tery­
styczny w yraz nadaje. —  Nie ma w  pomieszka­
niu Rusina tych porządnych izb, jak ie  się w  cha­
tach  Rossyjskich znachodzą. Nie ma naw et 
okien. —  W  zastępstw ie ich są ty lko m ałe, de- 
szczułką zasuw ające się otw ory, któremi dym 
gęstym  szlakiem z izby się w ydobyw a. Nie 
używ ają bowiem Rusini kominów, a więc dym z 
ogniska zaw sze praw ie chatę napełnia. —  W cho­
dzący do niej podróżny, jeśli nie p rzyw ykł do 
podobnej atmosfery, dla iJłżenia oczom i piersiom 
nisko usiąść musi, aby mu grubsze k łęby  dymu 
w yżej głow y przechodziły. W ieczna zatem cie­
mność a te'm samem i nieochlujność w  takich 
przem ieszkuje chatach* W szelako  Rusin nie lubi 
innego gatunku mieszkania. Dom jasny  z komi­
nem i oknami, zimnym i niezdrow ym  mu się w y­
daje, i być może, że ten dym nie jedne złe w y­
ziew y lub robactwo przydusza i mniej szkodli- 
wem i czyni.

N ajw ydatniej się okazuje kontrast między R u ­
s i n a m i  i R o s s y a n a m i  tam, gdzie pośród wsi 
R uskich  zasiedleni są Rossy jscyj F i l i p o n i  
czyli ja k  się sami zowią S t a r o  w i e r c y .  Nie 
m a u tych ostatnich pijaństw a, nie zajdzie żaden 
z  nich do karczm y, choćby była najbliższą, bo 
same ich już  zasady religijne mocnych trunków  
im zabraniają. Nie cierpi zatem żadnego uszczerb­
k u  ich przem ysł tak  rólniczy ja k  kupiecki, któ­
rym R ossyanóu' sama natura natchnęła. —  Atoli 
ta  chciwość zysku, do innej ich uwodzi przyw ary. —  
Pociąg do kradzieży jest zakałą F ilipona, i w tym 
w zględzie Rusin w yższy ma stopień moralności.

W  porównaniu z K rakow iakiem  i M azurem, 
R usin mniej okazuje wesołości um ysłu, ale dla 
badacza w yobrażeń gminnych pozostałe w uściech

ludu prostego pieśni Ruskie, nieco więcej od in­
nych poetycznego ducha zw iastują. —  Nie wspomi­
nając o tyle już  w sław ionych d u m a c h  U k r a i ń ­
s k i c h ,  innych naw et Rusinów pieśni, je ś li nie 
w  nócie, przynajm niej w sloWach w dzięk  rze­
wności posiadają, i praw dziw e w yrażają czucie.

Na dowód tego przyłączam y tu pieśń jed n e , 
istotnie od ludu prostego śpiew aną, która że w  
Gallicyjskiej Ruszczyznie w ydana, ła tw iej zrozu­
mianą będzie od naszych czytelników , a razem 
da im w yobrażenie, o tym  tak  blisko z po l­
szczyzną spokrewnionym  języku .

P i o s n k a .
Pojecha ł  Iw a s e n to  na p o low an ie ,
D a ł  swojej  miłej pożegnanie ,
W yjecha ł  w  czyste p o le ,
Pus ti ł  kon ia  na  pasanie ,
Sam leził w trawko na spanie.

.P rysn i ł  so Iwasktt sen d i w n i n k i ;
Jak b y  spadła m u  z r o k i  obruczka.
Po jechał  Iwasko do w o ro ż k i ,
I3y odhadała d iw n ink i  sen,
W o ro żk a  sen odhadała,
Iw as ien k o w i żalu  zadała ;
„Idzże,  idzże Iw asienko  k on ika  biiuczy 
„ A  już twej miłej nie zastaiuczy.“
P ry jęcha ł  Jwasko p o d  w ro teczka ,
S tu k n ą ł  kon ik  w kopyteczka ,
W yszła  do n iego  tes'cina;
„ W i t a j  Panie  zięciu, cudzy a nie nasz.
„LSo już tw e j  miłej na swieti nie masa.*'
W ch o d z i  Iwasko do s 'wietlicy 
L eży t  m il in k a  na  p res te ln icy .
, , 0  nóżki moje  skore czem nie p ry d e te?
, , Kuczki moje b ie l ink ie  czem nie p rzygarnete  ? 
„ O c z y  moje czornenkie  czem nie pa try te?
„U s ta  m oje  przyjazenkie czem nie p rem o w ite?

_______________  S. P . . . r.

P r e z e n t .
P o w i e ś ć  g m i n n a .

(Koniec.)

Nie odbyło sie to bez w rzaw y ; turkocik ka­
retek , trzaski z biczyków  wożnic, tentencik ko- 
niczków galopujących, ob ił się o ucho C horą­
żyny w raz z m uzyką kapeli, w ygryw ającej dziar­
skiego marsza.

M uzyka ta by ła  cicha, podobna do głosu po­
zy tyw ki drobnej, w  zegarku zamkniętej. —  K a ­
peli nie słyszała klucznica, w  drugiej spoczyw a­
jąca izbie, czego żałow ała najwięcej, i na pół śpią­
cej zdało się, że ktoś kuferek po podłodze prze­
su w a ł.

Z atrzym ały  się karety  i bryczki —  i w szy­
stko z nich po w ysiadało.

T u w idziała  Chorążyna najprzód państw a 
m łodych, ślicznie ubranych,^nieco z staroświecka. 
Jacyś sędziw i panowie i  panie, drużbow ie, i in ­
nych gości mnogo.
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Stanęli w  w ian ek , kapela u rżnęła m azura, i  
w ysunęła się p ierw sza parka do tańca, po niej 
druga, trzecia, czw arta : taniec szedł żyw o, i w e ­
soło. Samą Chorążynę patrzącą na tańcujących, 
ochota b rała  do tańca.

Po M azurku, puściła się w iarka obertasa, po­
tem drabanta, nareście K rak o w iak a : w  pierwszej 
parze hasa ł pan m łody z panną m łodą, obleciaw­
szy koło po razy k ilka w  skokach żw aw ych, 
przyskoczył do łoża, za nimi długim  sznurem 
ciągnęły się pary .

Skoro przed łożem Chorążyny stanęli, sk ło ­
nili g łów kam i, i dw oje maleńkich, dźw igając na 
patyczkach ja k ieś  pudełko, złożyli je  na ziemi 
przy łóżku , a starosta dziękując gospodyni za 
gościnność, prosił, by prezent ten przyjąć raczyła 
jako wdzięczności podarek.

K apela uderzyła znowu M arsza, rzuciło się 
wszystko do karet i b ryczek; biczyki woźnic pu­
kać zaczęły, i wszystkie 4  kare ty , bryczki w je­
chały pomiędzy drewniane słupki, na których 
kaflowy piec spoczyw ał: turkot i kapeli odgłos 
coraz to cich ł, i w krótce nastąpiła cisza w  izbie, 
i izba by ła  próżna.

Chorążyna nie rychło  p rzyszła do siebie —  
ochłonąwszy nieco z podziwu i o b aw y , unie­
siona ciekawością, coby się w  tein zaw ierało pu­
dełeczku, podniosła je ,  o tw orzy ła ; w  pudelku 
były p e r ł y .  Radością przejęta, niemogla doczekać 
ranka, skoczyła z pościeli; przybiegłszy do klucz­
nicy , pokazała perły , i całe opow iedziała zda­
rzenie.

Klucznica na obie zerw ała się nogi, i tysiąc ' 
pytań zadaw ała pani, i ża łow ała niezmiernie, że 
niebyła na weselu przytomną.

Rozbudziły w szystkie dziew ki i czeladź: 
wszystko się zbiegło do sypialni pani i nuż za ­
glądać pod łóżko , nuż pod piec i kijam i stu ­
kać pod piecem, nic już  nie było. Chorążyna 
niecierpliwie powrotu czekała m ęża; ciesząc się 
darów anemi perłam i.

Skończyła mówić Chorążyna. Chorąży się 
zadumał, g łow ą k iw ał, nareście przem ów ił:

„R zecz dziwna, n iesłychanaI słyszałem  o du­
chach i upiorach, ale o takich m aleńkich upior- 
kach niesłyszalni! dotąd; praw da że, w książkach 
piszą o jakichsiś tam L i l i p u t a c h :  trudno tu 
nie wierzyć kiedy perły,, które przecie dobrze 
widzę i czuję w garści to dow odzą.“

To rzek łszy , przeszedł do syp ia ln i, za j­
rzał pod łóżko; patrzał po podłodze, to schyli­
wszy się pod piec zag ląd a ł, łaską szukając i 
grzebiąc pod piecem. Zdarzenie to nadzw yczajne 
błyskawicy chyżością rozniosło się po okolicy.

Chorąży przez Gały ciąg. żyw ota swego, tyle 
w  swym domu niemiał gości, ile tygodnia następ­
nego; po tej nadzw yczajnej nocy. M ężczyźni i 
kobiety, stare i dzieci jak . do św iętego miejsca, 
zbiegali się tłumnie w  dom Chorążego, A każdy 
* gości ledwie przebył próg domu, pędził do sy ­

pialni i  patrzał po podłodze, i zag lądał pod łóżko 
i pod piec.

Niektórzy ślad ja k iś  dostrzegali jeszcze, a słu­
pek jeden  od pieca przy tarty  ̂  b y ł nieco; ztąd 
wnoszono, iż kareta w  szybkiej jeździe osia za­
w adziła  o niego, dodał k to ś : „ d o b r z e  że p i e c a  
n i e  r o z w a l i ł a  t a  c z e r e d a .  —  Nie dosyć na 
tem , oglądano przeciw ną w' przysionku ścianę 
izby sypialnej, w  czeluście pieca w stępow ali cie­
kaw si, rozbijając się w  dom ysłach, którędy te 
karety  w yjechać m o g ły : C horąży, acz gościnne­
go se rca , nudził się tą  zgrają gości. C hw ili 
niem iał spokojnej. Do tego piw nica przez ty ­
dzień cały praw ie się nie zam knęła, pęk ły  cztery 
b eczk i; a ogień kuchenny niby ogień Znicza, od 
rana do w ieczora tla ł  nieustannie. N iew iedział 
ju ż  rad y ; a dnia jednego, obrachow aw szy się z 
śpiżarnią, i p iw n icą , w yciągnął z tej rachuby 
w niosek, że te perły  darow ane, opłacił juz  nad 
cenę naw et, szkodą, ja k ą  poniósł traktam entem  
nieustającym . T e j pielgrzym ce do pieca chcąc 
położyć koniec, w y jechał z domu. Lecz odda­
lenie się pana, było hasłem  grom adzie wioski r 
okolicznych, do poznania z  bliska sław nego tego’ 
pieca i łóżka.

Z  razu klucznica chętnie, i izbę s ław ną, p iec , 
i łóżko pokazyw ała , wszystkim  razem i z osob­
na, lecz p rzebra ła  się m iarka j e j  cierpliwości,

A  gdy ciekawe rzesze n ieprzestaw ały  tej* 
pielgrzym ki do pieca, przym uszoną się być w i­
działa , w ezw ać Ekonom a pomocy, i dwóch pa­
chołków  z kijam i stać musiało od rana  do w ie­
czora w sieni, odpędzając ciekaw ych. Byłem  w’ 
tym  dw orku, w idziałem  izbę syp ia lną , łóżfcoi 
piec. Izba zw yczajna kw adratow a, ośm krokow  
długa i tyleż szeroka, ma dw a okna wychodzące' 
do o g rodu ; między oknami je s t kanapa cycem w  
paski powleczona, przed nią stoliczek okrągły  na- 
trzech nóżkach, przy ścianie od praw ego okna> 
stoi łóżko. Paw ilon czerw ony, nieGO sp łow ia ły  
spada na nie z w ysoka i pok ryw a.

Piec q u a e s t i o n i s  spojony z kafli b ia ły ch  
w  niebieskie arabeski, n a  jednym  środkow ym  je s t 
w yobrażenie herbu, Ł odzią,

D ając św iadectw o praw dzie, i to mi dodać' 
w ypada, iż jeden  z tych drew nianych słupków,- 
na których oparty stoi piec, zw ichnięty je s t n a  
lew ą stronę. S łuszną zatem by ła ta  uw aga, iż  
pędząca karetka zaw adziła o niego. T en  ślad* 
tylko zostaw ili ci maleńcy goście.

J a d . . . .

*) P raw da, ze L ilip u tk o w ie  n ie  zostaw ili in n e ­
go śladu,. a le  zostawiła go sam a p an i C horążyna, kLÓ- 
ra ', jak sobie baczny C zyteln ik  p rzy pom nieć  raczy  
m iała sto dukatów  od  m a tk i —  wszak je sk ra d li zło­
dzieje w  karczm ie na n oclegu  ? m oże i n ie  sk ra ­
d li. Dość na tem ,. że te p e r ły  w łośnie ty le  koszto­
wały. p,. Ił..



272

Okręt napowietrzny.

W  nowszych czasach, gdzie tyle wynajdo­
wano sposobów przenoszenia sie z miejsca na 
miejsce, i ułatw iania podróży, przemyślano także 
nad udoskonaleniem balonów, mianowicie zaś na­
dania im pewnego kierunku, przez opanowanie 
żywiołów, aby nie były igraszką w iatru. Z a­
miarem jest otworzyć tym sposobem kommuni- 
kacyą miedzy Londynem a Paryżem , któraby 
wszystkim' liniom celnym i kordonom urągać się 
mogła. Po kilku próbach, już by ł w Paryżu 
dzień odjazdu nowym tym okrętem wyznaczony, 
niezliczone mnóstwo ciekawego Indu już się było 
zebrało na to rzadkie widowisko, gdy balon w 
skutek przepełnienia gazem, pękł w łaśnie w 
chwili, gdy miał się unieść w  powietrze.

Jednakże tern niezrażeni przedsiebiercy, utwo­
rzyli tow arzystw o, pod przewodnictwem pa­
na Lenox i przenieśli fabrykę swoje do Londy­
nu. gdzie w Czerwcu r. b. (1835) czytamy na­
stępujące uwiadomienie: „Pierw szy okręt napo­
wietrzny, orzeł, 160 stóp długi 50 stóp wysoki 
a 40 stóp szeroki, urządzony na 17 osób, prze­
znaczony dla utrzymywania kommunikacyi po­
między najznakomitszemi miastami Europy, pierw­
szą podróż odbędzie z Londynu do Paryża.

Figura AA przedstawia balon napełniony ga- j

zern, zrobiony z 7000 stóp kw adr, bawełnianego 
muślinu: aby nie przepuszczał powietrza, lakie­
row any: jest to cylinder, kończący się z obu 
stron w formie ostrokręgu, ma zawierać okołu 
7000 stóp kubiczńych.

O kręt czyli czołno BB jest 75 stóp długie 
a 7 w ysokie; postument jest drewniany, z moc­
ną naokół siecią, aby nikt wypaść nie mógł. 
C jest kajuta w środku czółna, 6 stóp szeroka. 
DEFG są cztery skrzydła , za pomocą których 
okręt porusza się : każde skrzydło składa się z 
80 klap ruchomych także z muślinu lakierow a­
nego, 2 stóp 6 cali długich a 9 ■ cali szerokich, 
przytwierdzonych do postumentu z trzciny. Po 
jednej stronie skrzydeł jest mocna sieć dla 
wsparcia k lap , gdy biją w powietrze i porusza­
ją  okręt. D i F  pokazują sieć; E  i G w ska­
zują klapy. Cała zaś ta machina ma postać do­
syć podobną do wieloryba.

P i o s n k a  gmi nna .
Stanę ja się małą rybeczką,
Będę  pływała w ie lk ą  wódeczką,

A już twoją n iebędę,
A już twoją  niebędę,

Mają rybacy  takie siateczki 
Co wyłapają wszystkie rybeczki,

A ty n to ją  musisz być,
M oją  w olą  uczynić.

| Stanę ja się w ie lk im  kaczorem
< Będę p ły w a ła  wielkim jeziorem

A już twoją niebędę,
A już  twoją niebędę.

M ają  strzelcy takie wystrzały,
Co wystrzela ją  dzikie kaczory,

A ty mo ą musisz być,
Moją  w o lą  uczynić.

Stanę ja się dzikim go łęb iem ,
Będę siedziała w b o ru  na dębie.

A juz tw o ją  nie bęrlę,
A już twoją nie będę.

Mają cieśle takie to p o ry ,
Co wytępiają lasy i  b o ty .

A ty moją  musisz być,
M oją  w o lą  uczynić.

Stanę ja się gwiazdą na n ieb ie ,
Będę służyła lud/. iom w potrzebie ,

A już twoją nie będę,
A już twoją n iebędę.

A ja dam dziadom , taką jałmużnę,
Iż m i uproszą u B oga  żonę,

Toć  ty m oją  musisz być,
M oją  wolą uczynić.

Jużci  widzę boskie rządy,
Gdzie się obrócę, znajdziesz innie wszędy. 

Jużc i  muszę twoją być, f i  j
Twoję w o lą  uczynić. rj f

Rznijc ie  wy skrzypki we w szys tk ie  s trony ,  
Dziękujcie Bogu, żem dostał żony,

Kasia już m oją  m us i  być,
I m oją  wolą uczynić.

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  L e s z n i e .  (Red.Ciechański.)


